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KILKA SLOW 0 USTAWIE

z dnia 7. Września, dotyczącej zniesienia pańszczyzny.

Ogłoszono więc postanowienia Sejmu W iedeń
skiego, względem zniesienia stosunku poddańczego i 
wszelkich powinności z niego wynikających. Ogłoszono 
je  patentem Cesarskim z dnia 7. Września, tak jak 
się tego Ministerium domagało. Rozstrzygnięty w ięc  
został na korzyść władzy wykonawczej i prerogatywy  
królewskiej, pierwszy spór zasadniczy o granicę w ła
dzy konstytuanty wiedeńskiej. Czytaliśmy tę ustawę z 
taką samą uwagą, z jakąśmy się zaciętości debaty nad 
nią przysłuchiwali; ale przeczytawszy, zapytaliśmy się 
sieb ie: czy warto było wszczynać spór w kwestyi 
przez ministerium tak niewcześnie stawionej ? czy godziło, 
się nastawTać, żeby postanowienia o których mowa, sank - 
eyi Monarchy koniecznie poddane,i w jego, a nie w czy- 
jem  innem imieniu ogłoszone były  ?—  Spór ten jak mó
wiliśmy niewczesny, pojmowalibyśmy jeszcze, gdyby cho
dziło o prawo stanowcze, całą postać rzeczy zmienia
jące i kwestyą rozstrzygające; gdyby Sejm albo był 
odmówił indemnizacyi za w s z y s t k i e  powinności pod- 
dańcze, albo gdyby był zaraz wyrzekł, za jakie po
winności wynagrodzenie danem, za jakie zaś odmówio- 
nem będzie; gdyby był wreszcie wysokość indemniza
cyi, i fundusz z którego ma być wypłaconą, z a r a z 
wskazał i ozn aczy ł! Ale publikować patentem Cesars
kim, Uchwały ze lak powiem przedstanowcze zgro
madzenia W iedeńskiego; upierać się przy sankcyi kró
lewskiej dla ogłoszenia zasady „ że za n i e k t ó r e  da
niny daną b ę d z i e  i nd e mn i z a c y a ,  za n i e k t ó r e  zaś  
nie,  że k o m i s s y a  d o p i e r o  S e j m o w a  os ądz i  
s z c z e g ó ł o w o ,  j ak i e  dani ny  i powi nnoś c i  w każ 
dej p r o w i n c y i .  do j e d n e j  l ub d r u g i e j  k a t e g o -  
r y i  p o l i c z o n e  b y d ź  mają!  że jej  w  t y m  S ą d z i e ,  
w o l n o  b ę d z i e  o d s t ę p y w a ć  od z a s a d  n a w e t w  § §  
5. i 6. u s t a w y  w y r z e c z o  n y e h  “ ; ponieważ nad 
temi zasa darni Sejm po drugi raz jeszcze naradzać się

będzie; i kiedyś dopiero stanowcze w tej mierze pra
wo wyda; podnośić tę całą kwestyę, do wysokości 
kwestyi zasadniczej przyszłej konstylucyi i narażać 
prerogatywę królewską na możliwą porażkę ? było to 
zdaniem na s z e m w i e l k ą  i n i g d y  do d a r o w a n i a  
n i e z r ę c z n o ś c i ą .

O cóż tu albowiem chodziło ? nie o zasezzyt za
pewne zniesienia powinności poddańczych, bo te szcze- 
gółowem i patentami jeszcze przed ustawą konstytu
cyjną z dnia 25. kwietnia wydanemi, w każdej prawie 
prowincyi osobno zniesione zostały; — nie o w yrzecze
nie stanowcze zasady, że za zniesione powinności in- 
denniizacya się należy i że daną będzie; ponieważ 
przyznanie ogólne prawa indemnizacyi w l ten sposób 
jak je Sejm przyznał, t. j. bez bliższego określenia; za 
jakie urbaryalne pobory, w całej proporcyi i podług 
jakich cen indemnizacya nastąpi, i tak żadnej wagi i 
wartości nie ma; nie chodziło nareszcie i o kwestyą 
ogólną finansową, ho Sejm ani nie wyrzekł, że ciężar 
indemnizacyi spada na cały kraj, ani też że część j e 
go i jaką poddani ponośić mają? Chodziło tu więc tylko 
o wyrok że tak powiem interlokutoryczny, o zakreś
lenie jekięjś norm y, wedle której sam Sejm w tym  
względzie postępować nadal zam ierzył, i wedle której 
dopiero później prawo stanowcze w y d a ! Zdaniem prze
to naszem Ministeryum, powinno się było ograniczyć 
na przedstawieniu, że tylko prawa o s t a t e c z n i e  r o 
z w i n i ę t e  i zadecydowane, publikowane bywają, a le  
n ie  z a s a d y ,  w e d l e  k t ó r y c h  p r a w a  t e  d o p i e 
r o  k i e d y ś  p i s a n e  b y ć  m a j ą !  że ustawa, która 
określenie wszystkiego p ó ź n i e j s z e j  u s t a w i e  z o 
s t a w i a ,  nie jest ustawą; że Sejm nie może i niepowi- 
nien obudzać nadziei, podobnemi ogólnemi zapowie- 
ściami, k t ó r e  m o ż e  p o t e m  n i e  z i s z c z ą  s i ę  ! . .  
Powinno było Ministeryum zrobić Sejm i na to uważ
nym, że zniesienie powinności poddańczych, tylko ra
zem z oznaczeniem i asygnaeyą wynagrodzenia og ło-  
szonem być może. Skoro już atoli Sejm W iedeński,



nie dał się odwieść od ogłaszania swych postanowień, 
od chęci popisywania się że tak powiemy swym  
pierworodnym p łodem ; ministerium powinno było 
owszem  na to nalegać, żeby postanowienia te 
p tylko j a k o  d e c y z y e  S e j m u ,  przez sa m  S e j m  
publikowane były, a nie spierać się, żeby przyodziane 
sankcyą królewską, przypuszczały niejako monarchiją do 
udziału w tym niewydarzonym porodzie konstytuanty 
wiedeńskiej; i czyniły ją niejako o j c e m c h r z e s t n y m  
tego  legislacyjnego bękarta ? ! —

Lecz nie tę jedyną smutną uwagę, nastręcza nam 
czytanie ustawy o której mowa.

Miewaliśmy za czasów absolutnych prawa nie 
jasn e, sprzeczne, uciążliwe, czasami nawet wcale nie 
wykonalne, dla te g o , że nie były wynikiem naszych 
stosunków i z nimi nie licow ały; lecz wiedzieliśmy przy
najmniej , że są pisane przez ludzi, których noga nie 
postała nigdy w Galicyi, lub też przez ludzi przyby
wających do niej z postanowieniem, przeobrażenia od 
razu kraju n a s z e g o  na wzór w ł a s n e g o .

Byliśmy świadkami i te g o , że patenta dla Au- 
stryi niższej lub dla obwodu Tryestyńskiego wydane, 

promulgowane u nas b y ły , jako prawa obowiązujące, 
j litując się nad postępowaniem takiem, kładliśmy je  na 
rachunek głównie ślepoty biurokratycznej rutyny.

Przyzwyczajono nas wreszcie i do znoszenia ja
wnego gwałtu praw i własności naszych, na drodze 
mianowicie patentów, dotyczących stosunków pod- 
dańczych; bo o tych prawach, o tej w łasności, decy
dowali zawsze urzędnicy, nie mający innego interesu, 
jak własne urzędowanie, bo patenta te były nadto 
dziełem  polityki absolutnego rządu austryackiego, któ
rej zasadą było zaw sze, ujmować sobie poddanych 
kosztem  dziedzica, a tern samem rozdwajać naród i 
rozdwojeniem panować.

Domagaliśmy się też zaw sze, aby podobne pra
w a po wysłuchaniu dopiero stron interessowanych w y
dawane b y ły , i mówiliśmy sobie, że wszystkie te 
gw ałty  niemiałyby miejsca, gdybyśmy mieli rząd kon
stytucyjny, i do takiego też Rządu wzdychaliśmy I. . .

Mamy go teraz nareszcie, ten Rząd konstytucyj
ny ! . . .  Zasiada w Wiedniu Sejm walny z Reprezen
tantów wszystkich prowincyi złożony, który się mieni 
być reprezentacyą wszystkich interessów, wszystkich praw 
a przynajmniej by taką być powinien. I od czegóż zaczyna 
ten  konstytucyjny reprezentant kraju ! ? Jakiż jest pierwszy 
jeg o  krok na drodze legislacyjnej ? ! Oto idzie śladem 
dawnego Rządu i w przedmiocie w ł a ś n i e  s t o s u n 
k ó w  p o d d a ń  c z y  c h ,  powtarza wszystkie b łędy , 
wszystkie niesprawiedliwości rozporządzeń wydanych 
w  tym względzie przez Rząd niegdyś absolutny, nie 
korzystając nawet z t e g o , c o  w  n i c h  d o b r e m  
b y ć  m o g ł o .  Oto proklamuje niezwłoczne zniesienie

186  —

wszystkich powinności poddańczych, erga wynagrodze
nia jakoby niektórych, lecz oznaczenie tej indemni- 
zacyi ad calendas graecas odkłada, czyniąc je  zawis
łem  od późniejszej dopiero decyzyi, mającej rozstrzygnąć: 
za które powinności ma być wyagrodzenie dane, za które 
znowu nie; w jakiej nareszcie cenie, w jakiej kwocie, i z ja
kiego funduszu pierwsze wynagrodzone być mają. Do tej 
p ó ź n i e j s z e j  decyzyi, nietylko nie upatruje podsta
w y w pracach przygotowawczych Sejmów prowincyo- 
nalnych, albo w układach obustronnych już w  tym  
względzie zawartych, nie tylko ignoruje zupełnie 
wszelkie stanowcze rozporządzenia, przez rząd dawniej
szy w tym przedmiocie wydane i już obowiązujące, 
lecz owszem późniejszą taką decyzyą czyni zawisłą 
od dokładnego dochodzenia źródła i pierwotnego ty
tułu, każdego z osobna rodzaju zniesionych powinności; 
gdyż inaczej kwestyi: czy powinność jakowa za uży
tek gruntu, lub też za opiekę i sprawowanie jurys- 
dykcyi pełnioną była? rozumieć nie podobna. I tak 
w łaśnie, jakby wszystkie te powinności od wczoraj 
dopiero datowały s ię , jakby po kilku wiekach łatwo  
dojść można źródła i tytułu każdej z osobna; poszuki
wanie Ltego w szystkiego, któregoby najgłębsi nawet 
badacze historyi ani za dziesięć lat usilnej pracy nie 
dokonali, powierza komissyi z grona swego wybra
nej, i każe jej rezultata swych badań przedłożyć so
bie w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e ! ? . .

Ale nie dosyć na tern. Sejm ten poleca nadto tej 
samej komissyi w Wiedniu z a s i a d a j  ą c e j , wypra
cowanie projektu względem uchylenia wszystkich czyn
szów i należytości, z kontraktów emfiteutycznych po
chodzących, tak w ł a ś n i e ,  jak gdyby kontrakty te nie 
zawierały miliona najróżnorodniejszych stypulacyi, 
i jak gdyby komissya Sejmowa w Wiedniu zasiada
jąca, nawet o brzmieniu każdego z tych kontraktów 
pewną m ogła powziąść wiadomość ! —

I zrobiwszy tak przedstanowcze, tak niewykoń
czone d z ie ło , Sejm ten nalega pilnie, ażeby n i e 
z w ł o c z n i e  p u b l i k o w a n e  b y ł o .  —W  celu oka
zania włościanom , o ile w  pieczołowitości nad ich lo
sem , pieczołowitość nawet rządu dawniejszego prze
ściga, Sejm ten każe ogłaszać w każdej szczegółow o  
prowincyi zniesienie powinności, które w  prowincy- 
ach tych w największej części nie istniały, o których 
nawet, że gdzie istnieją, prowineye te nie w ied zia ły . .  
Bo jakąż pytamy się byłemu poddanemu galicyjskiemu, 
który już od 15 maja o żadnych powinnościach pod
dańczych nie w ie , może przynieść korzyść publika- 
cya, że powinności z tytułu: D o r f h e r r l i c h k e i t ,  
V o g t h e r r l i  e h k  e i t ,  Z e h e n th e r r lic h k e it , B e r g -  
h e r r l ic h k e it  wypływające, na zawsze są zniesione?  
kiedy dzięki Bogu powinności te wcale u nas nie by
ły  znane, kiedy nawet wyrazów odpowiednich po-
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jęciom  zniesionych ciężarów, w naszym języku nie 
mamy ? Nie inną zapewne, chyba tę ty lko , że w ło
ścian naszych p rzekona, iż w prowincyach, które im 
zawsze za wzór dobrego bytu i prawnośći stawiano, 
powinności poddańeze daleko uciążliwsze, obowiązki 
zaś dziedziców względem owych poddanych daleko 
mniejsze były! Publikacya ta bez wątpienia nauczy 
chłopków polskich, że poddany w Arcyksięstwie au- 
stryaekim, oprócz robocizny, czynszów i osepów da
wanych w takiej samej prawie jak u nas proporcyi, 
jeszcze i dziesięcinę z pola i bydła, a przy każdej od
mianie dziedzica, laudemium lub mortuarium, a czasem 
i obydwie te daniny, dziesięć procentów całej w ar
tości jego nieruchomego majątku wynoszące, oddawać; 
prócz tego zaś za każdy krok do zwierzchności dominikal- 
nej w sprawach spornych lub niespornych, taxy sa
dowe opłacać m usia ł! z niej dowie się nareszcie ów 
przeciążony chłopek polski, że jego kolega w Austryi, 
z a  t e  w s z y s t k i e  o p ł a t y ,  nie miał nawet prawa 
domagać się od swej zwierzchności gruntowej, a d m i -  
n i s t r a c y i  p o l i c y  i l o k a l n e j ,  lecz owszem za 
sprawowanie tejże, obcemu dominium pewne służeb
ności na swoich gruntach pozwalać musiał etc. etc.

Lecz z drugiej znów strony, ileż fałszywych po
jęć, ile płonnych nadziei obudzi publikacya tej nie
dojrzałej ustawy, ileż zatargow i niepotrzebnych spo
rów wywoła? ! Nie wytłómaezonoż już, że §. 11.
zniósł wszędzie wyłączne prawo propinacji ? nie wy- 
tłómacząż sobie włościanie, że §. 3. mówiący o dzie
sięcinach , i kościelne także zn osi ? .. Nie wykłada- 
łyż nareszcie dzienniki nawet urzędowe lwowskie, wy
razów niemieckich: Bergreeht i Yogtherrlichkeit, pol- 
skiemi wyrazami g ó r n i c t w o  i w ó j t o s t w o ?

Zachodzi przeto konieczna potrzeba, żeby ustawa
0 której mowa, objaśnioną, i tłómaczenie w rządowej 
gazecie lwowskiej umieszczone, sprostowane zostało.
1 w celu tym następujące podajemy u w ag i:

1. —W yrazom  niemieckim „ Yogtherrlichkeit4- „Vogt- 
herrschaft,, „Vogtobrigkeit“nietylko wyraz polski „W  ó j -  
t  o s t w o 44 ale nawet wyraz „ W  ł  a d z a w ó j t  o s k a “ 
wcale a wcale nie odpowiada! W ójci, so łtysi, byli 
w Polsce naczelnikami gmin, pośrednikami między o- 
sadnikami i dziedzicem. W ójtostwo było niegdyś do- 
tacyą gruntową, za sprawowanie tego urzędu wyzna
czoną, i zwykle dziedzicznie do niego przywiązaną;—• 
dzisiaj jest wolnym, nikomu niepodległym gruntem. 
W yraz „ Y o g t h e r r l i c h k e i t  44 oznacza stosunek 
q u a s i  lenny, w którym się często w Austryi pod
dani jednego dziedzica, do obcego dziedzica znajdywa
li, i który tego dziedzica, do bronienia swych q u a s i  
lenników, tych zaś ostatnich do dawania pewnych za tę 
opiekę danin obowiązywał.

Dziwny ten stosunek starożytnych niezmiernie się

ga czasów, i płynął z niemożnośei mniejszych dzie
dziców, bronienia skutecznie swych poddanych prze
ciwko obcej przem ocy! Dziś jednak, gdzie potrzeb:* 
opieki ustała, nie zostało z całego tego stosunku nie 
więcej, tylko p r a w o  p o b i e r a n i a  d a n i n ,  a na
w et i to prawo drogą kupna lid) zamiany, lub też na
reszcie przez połączenie w jednej osobie zwierzchności 
gruntowej z zwierzchnością q u a s i  lenną, w większej) 
części przypadków na zwierzchność gruntową przelane 
i do praw tejże wcielone zostało. Z tego też jak się 
zdaje powodu, §. 8. Ustawy, powinności i daniny z ty
tułu Y o g t h e r r l i c h k e i t  pochodzące, w tej samej, 
kategoryi co i powinności z podziału własności po
chodzące kładzie. —

i

W yraz wszelako,, V o g t o b r i g k e i t “ ma jeszcze 
w Arcyksięstwie austryackiem inne i odrębne zupełnie 
znacznie: oznacza on tam także i tę zwierzchność, 
która nad dobrem p e w n y c h  kościołów, i p e w n y c h  
duchownych zakładów czuwać jest obowiązaną.

2. W yraz niemiecki „Z eh  en th  e r r  1 i ch  k e i t “ q -  

znacza prawo do pobierania dziesiątej części kreseeney* 
z gruntów ornych temu prawu ulegających. Lecz w Ar
cyksięstwie austryackiem, prawo do dziesięciny nie 
jest prawem ani duchownem, ani prawem dworskiem, to 
jest zwierzchności gruntowej służącćm; lecz je st o- 
wszem prawem pry watnem, które podług traktatu: d e  
j u r i h u s  c o r p o r a l i b u s  ( t o  j  e s t ,  z b i o r u  da  w
n y c h  p r  a w i z w y c z a j ó w A r  c y k s i ę s t  wa a u.- 
s t r y a c k i e g o  ) tak duchowne jak świeckie osoby 
częściowo lub w całości nabywać mogą. Bardzo się 
też często dzieje, że kilka osób dzieli się dziesięciną 
z jednego pola należną tak, że n. p. jedne trzecią część 
pleban, jednę trzecią część zwierzchność gruntowa, 
a resztę kto obcy zabiera. Podlegają temu prawu ty l
ko grunta orne, ponieważ:

3. W innice, osobną daninę podnazwiskem „ B e r g -  
d i e n s t 44 oddają, którą zwykle inny właściciel, nie 
zwierzchność gruntowa odbiera, i względem winnic te
mu prawu podlegających,,(I i e B e r  g h  e r  r s eh  a f  t “ sta
nowi. Danina ta należy się z gruntów tylko, już 
pierwotnie w księgach gruntowych jako winnice z na
pisanych ; gdyby atoli właściciel taką winnicę na po
le orne przemienił, nie może się od opłaty tej daniny 
uchylić, ponieważ przemiana taka, prawom „ der Berg- 
lie rrsch aft44 uwłaczać nie może. Od pierwotnego też 
zapisu w księgach gruntowych zawisło, czyli danina 
ta  w winie, lub w pieniądzach oddawaną być winna.; 
i jeżeli pierwotna inskrypeya na wino opiewa, bez 
zezwolenia obudwóch stron na czynsz pieniężny prze
mienioną być nie może, chyba, że właściciel winnicy 
z oddawaniem, właściciel zaś dziesięciny z pobieraniem 
jej umyślnie się ociągali!

Widzimy z tąd, jakie przeróżne powinności i cię-



żary, ciążyły w niższej Austryi na jednym i tym sa
mym poddanym, tak, że oprócz powinności względem 
swej własnej zwierzchności gruntowej, drugiemu jeszcze 
należytość tak zwaną „ A o g t s e h u l d i g k e i t “ trze
ciemu zaś dziesięcinę z pól, a czwartemu „ Bergrecht" 
z  winnic dawać był zmuszony ! . . .  nie na tern atoli 
jeszcze kończyły się jego ciężary, miał on jeszcze 
obowiązki i względem piątej zwierzchności, t. j. tej, 
która śię:

i. D ie  D o r f o b r  i g k e i t zowie. Wyraz ten 
oznacza w Austryi ową zwierzchność, która w pe
wnym okręgu władzę policyjną sprawować, i wszystkie 
z ta władzą połączone prawa i obowiązki wykony
wać powinna. Władza ta albowiem w Austryi nie 
jest jak u nas z zwierzchnością gruntową połączona, 
a  nawet z nią połączoną być zwykle nie może. Znaj
duje się tam albowiem wiele małych właścicieli zwierzch
nych, ( O b e r e i g e n t h i i m e r )  którzy po kilku pod
danych mają; trafia się oprócz tego często, że 
w śród domów lub gruntów do jednej zwierzchno
ści gruntowej należących, znajdują się także grunta i do
my zostające w stosunku poddańczym do innej grun
towej zwierzchności, że nie podobna było zostawiać 
władzę policyjną przy każdej, lecz wypadło koniecz
nie jej atrybucye w pewnym większym okręgu jed
nej zwierzchności powierzyć, która względem wszyst
kich gruntów w tym o kręgu znajdujących się nazywa 
się „d i e  D o r f  o b r i g  k e i t “ Władza ta znajduje się 
względem właścicieli gruntowych zwierzchnich w jej 
okręgu położonych, w tym samym prawie stosunku, 
w jakim się u nas we wsiach podzielonych na kilka 
cząstek znajduje posiadacz, któremu w ł a d z a  d o- 
m i n i k a l n a  nad innemi jest powierzoną. Posiadacz 
wspomiony, sprawuje w prawdzie wyłącznie jurysdykcj ą 
dominikalną, polityczną i sądową nad całą wsią, lecz 
rosztrzygnięeie wszystkich spraw s t ri c t e p o d d a  ń 
c z y c h ,  każdemu właścicielowi w jego cząstce musi 
być zostawionem. Podobieństwo między władzą domi
nikalną zacytowanych właścicieli, a tak zwaną „ D o r f -  
o b r i g k e i t "  w Austryi jest tern większe, że d ie  
D o r f o b r i g k e i t  prócz nadzoru policyjnego, ma tak
że prawo karania wszystkich ciężkich przestępstw po
licyjnych i udzielania konsensów na rzemiosła. ( Ge- 
werbsverleihung.) Lecz z drugiej strony zachodzi na 
korzyść dominiiów austryackich ta wielka różnica; że 
tak jak żadna zwierzchność nie sprawuje tam bezpła
tnie swych atrybucyi, tak też i d ie  D o r f o b r i g k e i t  
za wypełnienie wyż wymienionych obowiązków, nastę
pujących praw używa, a mianowicie służy jej:

a.) Prawo szukania kwiatów i wspólnego wypasu 
na łąkach i pastwiskach gromadzkich ( Blumensuchen- 
und Weiderecht.).
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b.) Prawo wzajemnego paszenia na ścierniach i u- 
gorach, ( Brach -und Stoppelweide. ).

c.) Prawo wyszynku w pewnych granicach.
Pierwsze dwa prawa ograniczone są o tyle, o ile

liczba bydła d e r  „ D o r f o b r i g k e i t "  nie może nigdy 
przechodzić liczby bydła gromadzkiego, pasącego się 
na tern samem miejscu; różnią się zaś między sobą tern, 
iż prawo szukania kwiatów i wspólnego paszenia, tyl
ko łąki i pastwiska gromadzkie obciąża, tern samem 
przeto wyłączne beneficium zwierzchności wiejskiej 
stanowi; prawo zaś wypasania ugorów i ściernisk, tak 
zwierzchności wiejskiej na gruntach rustykalnych w jej 
okręgu będących, jak posiadaczom tych ostatnich na 
ugorach i ścierniach do zwierzchności wiejskiej należą
cych służy; tudzież, że prawo ad b. patentem z 27. 
kwiet. 1789. dla roszszerzenia chowu owiec, i do zwierzch 
ności gruntowych i ich poddanych rozciągniętem zo
stało; tak, że poddani ugory i ścierniska zwierzchno
ści gruntowej, a ta wzajemnie ścierniska i ugory swych 
poddanych swem bydłem spasać może.

Dla tego też ustawa z d. 7. Września, prawo ad a. 
od prawa ad b. wyraźnie rozróżnia; różnica, która 
dla nas jest dla tego wielkiej wagi, iż zniesienie pra
wa wypasu i zbierania kwiatów, zwierzchnościom w Au
stryi niższej służącego, Galicyę wcale a wcale nie 
obchodzi; z n i e s i e n i e  z a ś  b e z p ł a t n e  w s p ó l 
n e g o  p r a w a  w y p a s u  na u g o r a c h  i ś c i e r n i 
s k a c h ,  o i l e  g o  u ż y w a j ą  z w i e r z c h n o ś c i  
g r u n t o w e  l u b  i c h p o d d a n i, i u n a s  z a s t o 
s o w a ń  i e z n a l e ś ć b y  po  w i n n o.

W ersya polska §. 7. rzeczonej ustawy, w gaze
cie lwowskiej zamieszczona, dość dobrze oddaje wspo- 
mnioną różnicę, tłómaczenie atoli pierwszej połowy 
tego paragrafu jest podług naszego zdania zupełnie 
mylnem. Ustęp albowiem następujący: „Prawa wrębu 
i pastwisk, równie jak i prawa służebności pomiędzy 
zwierzchnictwami i ich dotychczasowymi poddanymi są 
opłacalne" upoważnia do wniosku, jakoby wszystkie te 
służebności i nadal za opłatą utrzymane być miały; 
gdy przeciwne słowo „ a u f z u h e b e n "  w niemieckim, 
texcie zamieszczone, ściąga się tak dobrze do pier
wszej, jak i do drugiej połowy zacytowanego para
grafu, tern samem przeto zdaje się orzekać zni es i eni e 
służebnictw lasowych i pastwisk.

Równie i tego pominąć nie 'możemy, iż wyra
zowi niemieckiemu: „ grundherrliches Obereigenthum* 
(zobacz §.3. ) użyty przez tłomacza wyraz polski" włas
ność gruntowa dworska„ wcale a wcale nie odpowiada.Pod 
własnością gruntową dworską każden własność grun
tów dominikalnych będzie rozumiał, gdy przeciwnie 
wyraz „grundherrliches Obereigenthum" zwierzchnictwo 
dziedzica nad gruntami jego poddanych, (Dominium 
directum ) oznacza. —
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K O R E S P O N D E N C Y A .

Poinań IB . W r  z e ś n i a. —  Panie R edaktorze! B rzm ia ł jeszcze  
o d g ło s U chw ały  Z grom adzenia F ran k fu rck ieg o  na dniu 27 . L ipca, 
co do podz ia łu  W . K sięstw a P oznańskiego z a p a d łe j, g d y  ju ż  w ieść 
o p rzym usow ej pożyczce o b iła  się dotkliw ie o uszy  je g o  m ieszkań
ców . P ro jek tu  tego  w niesionego przez  P. H ansem ann, p rzez  Z g ro 
m adzenie zaś Berlińskie ja k  nate raz  o d roczonego , ro zb ie rać  na te
ra z  nie będziem y. N iem ożna go  jednak  pom inąć m ilczeniem . O bu
rz y ł  on i słu szn ie  w  najw yższym  stopniu um y sły  a to na jspoko j
niejsze naw et!

N ikt zapew ne nie zechce R ządow i p rzeczyć  w ła d z y , ucieka
nia się do podobnych śro d k ó w , jakko lw iek  nadzw ycza jnych , k iedy 
dobro  k ra ju  tego w y m ag a ; k iedy za ich pom ocą ma bydź u trzy m a
ną n iepod leg łość , zapobieżonym  upadkow i han d lu , k re d y tu , jednem  
s ło w em : d o b r e g o  b y t u  N a r o d u !  N ierozb iera lny  w ięc tu ta j 

bynajm niej p raw a  do w ła d z y , lecz w ierzym y ow szem ,że R ząd p ru 
ski znajduje się rzeczyw iśc ie  w  takim  p rzypadku ! W szakże  u trz y 
m ujem y, że k ro k  podobny n a n a r o d o w y m j e d y n i e p o l u  p rzed
sięb ranym  bydź m oże. Jeżeli z ru ch u  M arcow ego sp ły n ę ły  rzeczy 
w iśc ie  dla N iem ców  w P ru sach  jak ie  w ielkie k o rz y śc i; nic s łu 
szniejszego nad żądan ie , żeby także chw ilow e i nadzw yczajne p o n o ' 
sili c iężary .

Inaczej atoli sto ją rz eczy  w  księstw ie Poznańskiem . B y łoby  
to  n ad er bolesnem , w ięcej pow iem y niespraw iedliw em  naw et, gdyby  
p o dz ia ł k ra ju ,  klęski w ojny  dom ow ej, w ięzien ia , s tra ty  m ają tk o 
w e. . .  z g o ła , w szelk ie nieszczęścia jak ich  to księstw o od >kilku do
zn a ło  m iesięcy , o p łacać  jeszcze  m iało  now ą i n iespodziew aną ofia
rą !  sk ład an ą  nadto  na o łta rz u  o w e j  n i e m i e c k i e j  k o n s t y t u -  

c y j n e j  j e d n o ś c i ,  dla k tó re j ju ż  tyle s ro g ich  zadano  m u ciosów ! 
Z ląd leż i proponow ana pożyczka p r z y m u s o w a ,  p raw dziw ym  
tylko i ostatecznym  p r z y m u s e m ,  to je s t  na d rodze  jedyn ie  exe- 
k u c y i, a zatem  sekw estracy i d ó b r , p rzew iedzionąby  w  księstw ie 

b y ć  m o g ła . T ow arzystw o  zaś k red y to w e , czyfi L andszafta , p raw  

sw oich  w  takim  raz ie  ja k o  p ierw szem u w ierzycie low i ustąp ić  b y  
m u s ia ła !

Żeby się atoli na coś podobnego  ̂ L andszafta j "zdobyć m o
g ła ,  p rzy p u śc ić  niepodobna! O debranie albow iem  na jak ie j bądź d ro 
dze i jak im b ąd ź  kolw iek sposobem , (  na p rzy k ład  przez  R ząd , p rzy 
m usow ym  ) p ierw szeństw a (p rio rita s  )  [hypotecznego należyto- 
ściom  L andszafly , pociągnę ło  b y  za sobą bezzw ło czn y  d isk red y t 
pap ierów  czyli listów  zas taw n y ch , dalej upadek  T o w arzy stw a  k re 

d y to w eg o , a nareszcie  i ru inę  ca łkow itą  p row incy i! Łatw  o się p rzy - 
tem  dom yślić , iż o dobrowmlnem p rzyprow adzen iu  do sku tku  po
życzk i przym usow ej w  K sięstw ie , naw elby  m ow y b y ć  nie m og ło  
w  obec teraźn ie jszych  zw łaszcza  stosunków  R ządu  do m ieszkań
ców  lej p row incyi!

I z  tąd  też w ła śn ie , w yn ika  d la R ządu konieczna po trzeba  u z n a 
n i a  i o d s o b n i e n i a  obcych  n a rodow ośc i, tam  gdzie  takow e rz e 
czyw iście is tn ie ją , i is tnąć m uszą.

P raw ie jednocześn ie  z zapow ieścią  tej ja k  dla i nas bardzo  
nieprzyjaznej myśli R ządu , G im nazyum  katolickie w  P o zn an iu , o- 
tw orzonem  zosta ło . R zecz dziw na!. . .  M in isteryum , popierające tak 
silnie sp raw ę p o dz ia łu  K sięstw a w  F ran k fu rc ie , M inisteryum  prze
m yślające nad nałożeniem  nowej kon trybucy i na w yniszczoną p ro - 
w in cy ą , to  sam o M inisteryum  w ydaje pozw olenie! żeby jedyne pol
skie i kato lickie G im nazyum  w  K sięstw ie, od M arca na czas nie
og ran iczony  zam knięte , na pow rót ow tartem  z o s ta ło .? !  Jak  dale
ce zezw 'olenie to  je s t dla p row incy i w ażnym  w ypadk iem , dow odzi 
ju ż  ta jed n a  oko liczność, że się nazyw a i je s t k a t o l i c k i e m .  J e 

żeli bowńem w  ca łe j P o lsce , re lig ia  k a to lic k a , pom ijając św ię to ść  
je j dogm atu , m usi bydź  i je s t  za podporę narodow ości u w ażan ą , to  
u  nas w łaśn ie  re lig ia  ta sam a , daleko jeszcze  w iększe m a po lity 
czne znaczenie.

N igdzie i n igdy  je szcze  w  dziejach  Polsk i, kato licyzm  ta k  
o tw arc ie  w  obronie narodow ości polskiej nie w y s tą p ił, ja k  tu ta j 
w  ostatn ich  w ypadkach . R ząd p ru sk i, postępow aniem  s w ojem  i c ią 
g ły m  ucisk iem , zm usił go ju ż  daw n o , do jaw nej oppozycyi n a  
religijnem  polu ; w ystępu jąc  atoli te raz  o tw arc ie  p rzec iw  n iem u , 
dla tego że w  nim ducha pa tryo tycznego  polskiego u p a try w a ł , 
zniew olił go nieledwie do o tw arte j w alk i na polu politycznem . I d o 
sz ło  do te g o , iż postępow anie R ządu  w y zu ło  kato liczym  z znam ie
nia kosm opolityzm u, jak ie  w  obec populacyi n iem iecko-kato lick ie j 
z ach o w y w ał! i zam ieniło  go  w p o l i t y c z n e  z n a m i ę  p o l s k i e j  
narodow ości. R zecz ja sn a  że pom iędzy Polakam i w y k sz ta łco n y m i, 
k ro k  ten R ządu p rusk iego , w y w o ła ł w iększą ty lko go rliw ość  i sil
niejsze obstaw ian ie  p rzy  sz tandarze  kato licyzm u! re sz tę  zaś popu 
lacy i k sięstw a , op rócz  narodow ego  ro zd z ia łu  i religijnie jeszcze  ro z 
d z ie lił.. I tak : jedziesz  n.p. p rzez  nieznaną ci w ioskę i pytasz w o
źn icy : “ Czy to  w ieś n iem iecka?^ a  za łożyć  się m ożna że ci o d p o - 
w ie najspok jn ie j: „ N ie  P an ie , to kato licka. “  B yłem  sam  św iad 
k iem , ja k  w łośc ian ie  z polskiej w s i, p rzyby li na zaro b ek  do nie
m ieckiej, m usieli m ieć zupełn ie  oddzielnie w yznaczoną ro b o tę , d la 
te g o , że m iejscow i z  nimi p raco w ać  niechcieli. N az a ju trz , k iedy  w i
dząc pom iędzy niemi znanych  m i k ilku  n iem ieckich tej sam ej w si 

m ieszkańców , p y ta łem : —  „ A  jak że  się s ta ło , że tu  razem  z wram 
w idzę moi p rzy jac ie le , ty ch  k ilku  N iem ców ? “ —  ” Bo to  P anie 
nie N iem cy, ty lko kato licy  ” odrzek li mi ch łop i.

Dwra te p rak tyczne  p rz y k ła d y , a  m óg łbym  tak ich  m n ó stw o  
p rzy to czy ć , objaśnią lepiej niż w szelkie ro zu m o w an ia , ja k  w ażnym  
aktem  b y ło  o tw orzen ie  G im nazyum  kato lick iego  w  Poznańskiem . 
W idoczną je s t  rzeczą , że M inisteryum  trak tu je  z p arly ą  kato licką w  
P oznan iu , sk o ro  je j  zachody  w e d l e  dopięcia tak iego  c e lu , uw ień
czone zo sta ły  zw łaszcza  też dzisiaj pożądanym  sk u tk iem , g d y  

tym czasem  wrszelkie inne zab ieg i Po laków  o narodow ość  p o lsk ą , 
zostają  ja k  do tąd  nadarem ne!

W  uzyskaniu  tej w ażnej dla edukacyi polskiej m łodzieży  
koncessy i, kom issya śledcza w yznaczona w  B erlin ie, wr celu  sp raw " 
dzenia w ypadków  w  księstw ie , n i e  d z i a ł a j ą c a  jed n ak  ale tył 
ko o b r a d u j ą c a ,  żadnego , ja k b y  się tego  po niej spodziew ać na
le ż a ło , n iem iała  udz ia łu . R ozpoczęła  ona sw e p ra c e , w ysłan iem  do  
Poznania dw óch  z g ro n a  swrego w y branych  kom issarzy . D zięki ich  
in te rw ency i, w ięzienia zac z ę ły  się w  p raw dzie  w y p ró żn iać ; lecz 
kom itet niem iecki p o ło ż y ł w k ró tce  tam ę tem u , w edle n iego  zb y ł 
liberalnem u i dla N iem ców  b ard zo  niebezpiecznem u postępow aniu . 
A  to  tak  dzieln ie , że naw et P olscy  deputow ani w  B erlin ie , pom i
mo w szelk ich  s ta rań  i zab ieg ó w , do dziś dnia pow szechnej A inne- 
s ty i w y ro b ić  u  M inisteryum  nie m ogli i nie m ogą. O w oce też dzia
ła ń  kom issy i o tacza od tąd  niedocieczona tajem nica! P ierw szy  sw ój 
w niosek  niedawmo dopiero  Z grom adzen iu  berlińskiem u p rzed s taw i
ła .  Z łożona o ile sądzić  m ożna z lu d z i, jeże li nie zupełn ie  Pola
kom  p rzy jazn y ch , to przynajm niej nienaw iści ku  polskiej narodo
w ości nie m ających , i u d e rzo n a , czy  n iesłu sznośc ią  zakreślonej 
p rzez  G enera ła  Pfuel linii d em ark acy jn e j, czy  niepodobieństw em  
dokonan ia  reo rg an izacy i, czy  też w reszcie  niechętna .losowi ja k i  
R ząd p ru sk i zdaje się dla polskiej części księstw a p rzezn aczy ł, 
kom issya ta z a ż ą d a ła : żeby zgrom adzenie  Berlińskie linii p o d z ia łu  
dopóty  ostateczn ie  nie d e k re to w a ło , dopóki kom issya z czynnośc i 
sw 'oich i sposobu w idzenia rzeczy  spraw ozdam a me z ło ży . N a p rze 
c iw  tem u żądaniu  w ystąp iło  M inisteryum  z ośw iadczen iem : że po
m im o nieporozum ień zasz łych  z F rankfu rtem  wr kw esty i D uńsk ie j,
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należy raczej wolę jego co do księstwa jak najspieszniej wypełnić, 
aniżeli narodowość polską, uwzględnić najmniejszą choćby zwłoką. 
I większość Izby oświadczyła się za Ministeryum, dla tego że o 
Polaków chodziło, za tem samem notabene Ministeryum, które w 
dwa tygodnie potem przy okazyi kwestyi niemieckiej—  zwaliła! 
Niewiadomo przeto co przeszłe Ministeryum pod względem księ
stw a czynić zamierzało? tudzież, czyli, jak i co przedsięweźmie 
w  tej mierze nowego!

Co zaś do pytania płynącego naturalnie z położenia rzeczy: 
na co się przyda kom issya?— na pytanie to odpowiedział już jak 
wiemy bardzo dawno Deputowany p. B a u e r  z Krotoszyna, że 
„na n ic !“

Ale się mylę, bo komissya przydała się przecież na coś!., 
komissya a raczej jej byt i bezskuteczność udowodniły tylko, że 
każde niemieckie zgromadzenie polityczne, uchwali z jak  najwię
kszą ocholą wszelkie excepcyonalne środki, byle tylko dotyczyły 
i krzywdziły Polaków! Niedługo bowiem po zanominowaniu ko- 
missyi zdarzyło sie, iż Deputowany Pokrzywnicki, interpellował 
Ministeryum o nowy exces wojska pruskiego w księstwie popeł
niony. Izba uchwaliła odesłanie tej kwestyi do komissyi śled
czej. W  tern wystąpił jeden z Deputowanych niemieckich z o- 
świadczeniem: iż przychyla się wprawdzie do votum Izby, lecz za
razem widzi sie być zmuszonym wnieść z swej strony, ażeby na 
dal nie wolno było wnosić interpellacyi dotyczących W. Księ
stw a Poznańskiego, ale żeby wszystkie kweslye tej prowincyi do
tyczące, w prost do komissyi d r o g ą  p o d a n i a ,  nie zaś na po
siedzenie Izby d r o g ą  i n t e r p e l l a c y i  wnoszonemi były; w ce
lu jak mówił, oszczędzenia Zgromadzeniu Narodowemu drogiego 
czasu! Wniosek ten przyjęła większość z jawnem zadowoleniem! 
zamienienie go w Uchwałę sejmową, żadnej nieu legało  w ą tp liw o śc i!., 
gdy w tem, szlachetnem wiedziony natchnieniem, zabrał głos nie
spodziewanie deputowany Żółtowski, i protestując uroczyście prze
ciw wnioskowi, dążącemu do wyłączenia prowincyi Poznańskiej 
od używania praw wszystkim prowincyom służących, oświadczył: 
że gdyby podobna niesprawiedliwość popełnioną być m iała, i Izba 
mocyą przyjęła, wtedy i on i wszyscy Deputowani polscy wystąpią 
z Zgromadzenia, i na żadne już więcej posiedzenie nie wrócą.— 
Jaka po takiej energicznej deklaracyi nastąpiła wrzawa ? .. domyśleć się 
m ożną!., a rzecz skończyła się na tem: iż wniosek cofniętym j 
z  Dyaryusza posiedzeń Izby wykreślonym został.

Namienione wyżej okoliczności i wiele innych podobnych, 
przekonały nareszcie mieszkańców W. Księstwa, iż im nie wolno 
dłużej być bezczynnemi! Okoliczności bowiem te ustanowiły dowód, 
że odważne protestacye przeciw niesprawiedliwości, śmiałe doma
ganie się należnych praw , ciągłe wreszcie usiłowania i zabiegi w 
sprawie własnej, chociaż nie z a w s z e  na skutek rachować mogą, 
uwzględnionemijednak c z a s e m  bywają. Oczywista n akon ieciw  
oczy b i j ą c a  prawda: że wszelkie dążności i dotychczasowe kro
k i Rządu i Sejmu pruskiego, jeżeli zważymy ich t r e ś ć  nie zaś 
fo rin ę , w prost przeiwko narodowości polskiej są wymierzone; 
przerwała nakoniec tę moralną c i s z e ,  w jaką prowincya nasza, 
Od chwili przywrócenia tak zwanego p o r z ą d k u  i s p o k o j n o -  
ś c i  zapadła była. Ratowanie też i utrzymanie tej narodowości,ja
ko św ię ty  i pierwszy każdego prawego Polaka obowiązek, wszyst
kich nieledwie do działania pobudziło.

n  (ukończenie nastąpi).

KRONI KA.

Lwów dnia 14. Października.— Udzielono Redakcyi do ogłosze
nia następującą odezwę:

Do obywateli właścicieli ziemskich!
Nadszedł czas, w klórymby o ułatwieniu pracy rolnika 

szczerze pomyśleć, i na miejsce niedokładnych narzędzi gospodar
czych, lepsze, odpowiedniejsze zaprowadzić należało, tak, aby ląż 
samą siłą większy i zyskowniejszy osiągnąć skutek.

Niezaprzeczenie, że miedzy wszelkiemi robotami rolnika, naj
ważniejszą w kraju naszym jest żniwo, a przy obecnej zmianie sto
sunków niep idobna jest, zwykłym u nas sposobem uskutecznić go 
bez narażenia się na znaczny koszt.

Usiłowania ludzi w mechanice biegłych i krajowi przychyl
nych, którzy sił swoich na wynalezienie machiny do żniwa próbo- 
bowali, dotąd celowi swemu nie odpowiedziały, pomimo wzorowe
go wykonania tychże machin i najrozumniejszego pomysłu wyna
lazcy.

Z tego kłopotu, w jakiem właściciele ziem większych wzglę
dem żniwa zostają, wybawi ich wprowadzenie do naszego kraju 
w użycie koski flamandzkiej, wyhówką zwanej.

Koski te nie są wynalazkiem nowym, potrzebującym praktyczne
go dopiero wypróbowania, używają ich bowiem oddawna w krajach 
zachodnich Europy, gdzie kultura ziemi stoi na najwyższym stop
niu doskonałości, jako to w Anglii, Belgii i całych Niderlandach, gdzie 
pomimo najwyższego wydoskonalenia mechaniki, niema machiny do 
żęcia zboża dotąd, znać, że usiłowania na zrobienie takich machin 
były płonne.

O byw atel Em il W yhow sk i, k tó ren  tam te k raje  p rzez  wiele lat
zamieszkiwał, w różnych zakładach tak przemysłowych jako i 
rolniczych pracował, a potrzeby rodzinnego kraju mając zawsze 
na celu, to co dla nas jest najstosowniejsze na szczególnej miał u- 
wadze, wyuczył się więc teorycznie i praktycznie cięcia zboża tą 
koską, która w tym względzie zyskowniej sierp i kosę zwyczajną 
zastąpić jest w stanie.

Przymioty tej wyhówki są następujące:
1) Każde zboże bez wyjątku może być jak najniżej ścięte.
2) Nie zostawia osetów i innych kolących chwastów, a przeto 

je wyplenia, i zboże, choćby najbardziej położone, z łatwością ści
na.

3 )  Robotnik dobry siedmiu dobrych żniwiarzy zastępuje.
4) O jedną ósmą część, a nawet więcej, jak  kosą zwyczajną 

skosić można, z tą jeszcze dogodnością, że kładzie zarazem zboże 
w snopy, gotowe do wiązania.

5) Nie mierzwi, nie otrząsa i kłosów nie roni, układając je 
porządnie w snopy dowolnej wielkości.

6) Jest z resztą narzędziem pojedynczym, tanim, tak że każden 
nabyć i przyrządzić je jest w stanie, przytem pracować nim jest 
lżej i wygodniej aniżeli sierpem.

Obywatel Emil Wyhowski wracając do ziemi rodzinnej, pra
gnie jedynie pracą swą zapewnić swój byt, i być krajow i użytecz
nym, oświadcza przeto swą gotowość każdemu, ktoby się do nie
go zgłosił, dostarczyć takowych kosek, i każdemu zapisującemu 
się na pewną ilość, wyuczyć dwóch ludzi tego sposobu koszenia, 
któren jest arcypojętnym dla każdego zgrabnego robotnika.

Aby zaś dać gwarancya ze swej strony, że nikt ze zgłasza
jących się do niego, żadnego w tej mierze zawodu nie doświad
czy, obligował on oh: Teodora Borowskiego, członka Towarzy
stwa gospodarskiego, na ten cel przez wydział Towarzystwa agro
nomicznego upoważnionego, aby tenże gotówkę na zamówioną ilość
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kosek odbiera ł, i u siebie w depozycie zatrzym ał, dopóty, aż ta 
kowe każdemu subskryptorow i doręczonemi nie zostaną.

Gdy tedy nastręcza się sposobność do nabycia tak małym ko
sztem, narzędzia arcyużytecznego i zyskownego dla każdego gospo
darza , oświadczamy niniejszym każdemu, kogo to interesować mo
że, aby żądanie swoje w  tej mierze ob: Teodorowi Borowskiemu 
we Lwowie pod num. 431. na czwartej części mieszkającemu, oso- 

. biście lub przez listy frankowane objawić raczył.
Cena każdej wyhówki w raz z przyborem potrzebnym i nau

ką dwóch ludzi, jest 2 z łr. m. k. Najmniejsza ilość zapisu jest 
sztuk dziesięć.

Z nieustającego Komitetu Towarzystwa gospodarskiego.

Podpisano:
L e o n  S a p i e h a ,  Prezes.—  E in i 1 W  y h o w s k i.
K a z i m i e r z  K r a s i c k i .  T e o d o r  B o r o w s k i .

W ł a d y s ł a w  B i e s i a d e c k i .

Austrya. Wiedeń 7. P a ź d z i e r .  Ws k u t e k  wypadków zaszłych 
tutaj dnia w czorajszego, sejm w ydał proklam acyą do ludówr Au- 
s lrv i, w  której skreśla stanowisko swoje jako monarchiczno - kon
stytucyjne i przyrzekając że na nim w ytrw a do końca, w zyw a je  
do silnego współdziałania.

Ogłoszono tu następujące celniejsze akta urzędowe:
a) Proklam acyą rady  m inistrów , wzywającą oddziały gw ar- 

dyi, które na siebie wczoraj strzelały, do zgody i spokoju.
b) Proklamacyą sejmu donoszącą, że dyrekeyom kolei żela

znych, zakazano podejmowania transportu wojska do Wiednia.
c) Proklamacyą sejmu, obiecującą wyjednanie amneslyi za 

wszystkie podczas ostatnich rozruchów  popełnione przestępstwa!
v  d) W reszcie proklam acyą również sejm u, potępiającą m or

derstwo popełnione na ministrze wojny i wzywającą ludność w ie
deńską do spokoju i szanowania ustaw.

Wiedeń 8. Paździer. Najważniejsze punktu zapadłej dziś u- 
chw ały  sejmowej są :

lo . Że sejm uznaje się bydż n ie  r o z w i ą z a l n y m  i do o- 
statka dopełni powinności swojej.

2o. Ze sejm składa całość nie p o  d z i e l n ą  i zastępuje w szy
stkie ludy A ustry i, mające w  nim swoich posłów.

3o. Że sejin jest jedynem  organem łączącym  monarchę z
ludem.

4o. Że sejm ściśle trzym ać się będzie drogi konstytucyjno- 
legalnej, że na niej bronić będzie dziedzicznego tronu , równie jak  
i wolności ludu.

Lud uzbro ił się prawie powszechnie bronią zabraną w arsena
le i tak oczekuje dalszych wypadków. Gdyby nie bezustanne alar
mowanie miasta w  skutek różnorodnych pogłosek, możnaby mnie
mać że wszystko w róciło  do dawnego porządku.

W iedeń 11. P a ź d z i e r n i k a .  Stan miasta jest w najwyż
szym stopniu gorączkow ym . W ieści przeróżnego rodzaju zatrw a
żają um ysły co raz  więcej. Do tego ciągłe alarmowanie całego 
m iasta za lada w ystrzałem  często przypadkow ym , albo za pierw
szą lepszą utarczką forpocztow ą, doprowadza spokojnych mie
szkańców do rozpaczy prawie. Cesarz pod silną strażą przebył w czo
raj po pułudniu Dunaj i udał się d rogą do Ołomuńca. W szel
kie traktowania z Jelaczycem i Auerspergiem do żadnego nie dopro
w adziły  i zdaje się niedoprowadzą rezultatu. Odpowiedzi jednego 
i d rugiego, nie są wprawdzie nieprzyjacielskie, i owszem tchną 
one jakby  się zdaw ało pokojem, groźna jednakże postaw a,którą 
w  obec miasta zajm ują, nie zmienia się ani o w łos jeden , i jest z 
ich deklaracyam i w  oczywistej sprzeczności.

Ultimatum które ieputacya sejmowa odebrała dziś ód AuerspeT-

g a , brzm i: że nie może powrócić do koszar, gdyż żołnierze zbyt 
są rozdrażnieni, nie będzie jednak działać po nieprzyjacielsku.

Wiedeń 14. P a ź d z i e r .  Szuzelka jako referent w ydziału bez
pieczeństwa, zbijał na dzisiejszem posiedzeniu massę fałszyw ych 
w ieści, któremi niepokojono stolice. Powiedział między innemi: Od 
8miu dni ma proletaryat broń w  swym ręku i dotąd pomimo pa
nującego wzburzenia um ysłów , niezaszło nic takiego, co w  wiel
kich miastach, nawet w  najspokojniejszych czasach zdarzać się zwy
k ło . „W ydaliśm y dzisiaj" tak  kończył „plakat, w  którym  pry
w a tn ą  i publiczną w łasność stawiamy pod opiekę ludu, ludu k tó- 
„rego godłem je s t: ś w i ę t o ś ć  w ł a s n o ś c i . "

Proklam acya cesarza wydana w  H ercogenburgu 8go. Paźdz. 
podaje do wiadomości ludów « n i e m i e c k i c h  p r o w i n c y i  
d z i e d z i c z n y c h ” treść napisanej p rzy  odjeździe z Schónbrunn 
jakoby protestacyi, przeciw  postępowaniu W iedeńczyków, a w szcze- 
gólności małego w  prawdzie ale niezmiernie czynnego stronnictw a 
panującego w  tym mieście terroryzm em . Podobnej treści jest tak
że proklamacya W indischgraetza, w  której wzywa wszystkich do* 
brze m yślących, aby się nie dali uwodzić bezzasadnemu niedowie
rzaniu i wspierali przedsiębrane przez niego kroki, które za nie
odzowne do w zrostu ogólnej pomyślności uzna.

Depulacya w ęgierska przyniosła adress sejmu węgierskiego do  
wiedeńskiego, z oświadczeniem wdzięczności, za wielkie poświę
cenie się W iedeńczyków i przyrzeczeniem ścisłego połączenia się 
z W iedniem. Taż sama depulacya udała się następnie do obozu 

A uersperga. Jelaczyc posuwa się ciągle ku Kalenbergowi, w  celu 
zapewne zajęcia stanowiska nad Dunajem, aby się później po łą
czyć z wojskiem W indischgraetza, które się też zaczyna prze
praw iać przez Dunaj. Z W iednia uchodzi kto może. Redaktora g a 
zety « d i e C o n s t i t u t i o n ” Haefnera pojmano w  miasteczku 
Stein, gdzie się Cesarz przez Dunaj przepraw ił , i odstawiono do 
Ołomuńca.

Wiedeń 13. Paździer. —  Około 200 styryjskich gw ardzistów  
i strzelców przybyło  W iedniowi na pomoc. Posiłki te zajęły mo
cne stanowisko na tamie kolei żelaznej naprzeciwko Lagerw alde, 
i już  w czoraj po żwawej utarczce odebrały wóz prowiantowy, z k tó 
rym do obozu zmierzano. W B aden stoi mocna załoga grenadye- 
rów  która rozpędziła robotników, w  liczbie 1200 spieszących z Se- 
m ering ku Wiedniowi. Dowódzcę technika pojmano. Em issaryusze, 
których głów na komenda siły  zbrojnej wiedeńskiej w ysła ła  w o- 
kolice Tuln, celem uorganizow ania pospolitego ruszenia, donoszą że 
chłopi nie myślą się ru szyć , chyba na wyraźne wezwanie sejmu.

Wiedeń 16 Paźdz. —  Jelaczyc i A uersperg zmienili swoje po
zy cyc tak, iż gdyby arm ia w ęgierska w kroczyć m iała dla zniesienia 
armii kroackiej, m usiałaby poprzednio uderzyć na korpus Auers
perga. Tym sposobem utrudniono W ęgrom  polityczne ich względem 
A ustryi stanowisko.

Mimo uwolnienia sprzedających żywności od wszelkich o p ła t, 
ceny w iktuałów  co raz to się podnoszą, albowiem żołnierze rabują 
handlarzy zbliżających się do miasta i tym sposobem utrudniają 
i zmniejszają dow óz. Również czuć się daje brak srebrnej mone
ty. Około 300 robotników przybyło ze S tyryi do Wiednia. Na
padnięci przez Kroahwv ratow ali się ucieczką, lecz na czas jeszcze 
przyszła im w  pomoc gw ardya narodowa.

Dziś publikowano następujące odezwy:

1 )  Odezwę w ydziału sejmowego nieustającego do zbrojnych 
oddziałów  wojskowych, przyoominającą im ich obowiązki i posłu

szeństwo rozkazom  sejmowym.
2 )  Odezwę komendanta gwardyi Messenhausera, zaspokajającą 

publiczność w zględem signałów  ogniowych, dawanych z wieży Sgo
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Szczepana, a zakończoną doniesieniem, o zbliżaniu się w ojsk austryac-

kich ze w szech  stron kraju.
3 )  Odezwe t e g o ż  sam ego w  której, zakazuje zbieranie składki 

na zaopatrzenie gw ardyi a w  szczególności korpusu ruchom ego.
Ludność wiedeńska coraz niecierpliwiej pragnie w alki. Sej

m ow i zarzucają brak energii z powodu, że od razu nie w ystąpił 
c z y n n i e ,  do czego go atoli siła  wypadków  prędzej czy  później 
doprow adzić musi.

Praga 9. P a ź d z i o r .  Deputowani nasi którzy sejm wiedeński 
opuścili, oczekiw ani są w  Pradze dz.ś jeszcze, m ianowicie Stroh- 

bach i Rieger.
Lipa słowiańska w ydała  odezw ę do licznych człon ków  sw oich  

w  której między [innemf lak się w yraża: Maż mniejszość sejmu 
przekraczać gra n ic e 'prawa i wsparta zbrojną siłą  przeważnie rząd 
opanow ać na szkodęl w o ln ości, rów n ośc i, narodow ości i familii 
cesarskiej ?. Lipa słow  iańska protestuje przeciwko wszelkiem u dzia
łaniu  m niejszości sejm u, nie uznaje rządu sam owolnie utwoi zonego  
i  jaw nie ośw iadcza się za obroną u chw ał c a ł k o w i t e g o  sejmu.

Węgry. Peszt 14. Paźd. —  ]\Ta dzisiejszem posiedzeniu repre
zentantów, prezydent Izby Palfy zdając sprawę z rozłożenia wojska  
i czynności jego  po kraju, o św iad czy ł, że Jenerał Moga w k ro czy ł 
ju ż  na ziem ię austryacltą, a Iwanka stanął z batalionem swoim  
w  Bruk. Odczytano przytem w ezw ania klubów dem okratycznych  
w iedeńskich , aby W ęgry  jak najspieszniej przybyw ali na odsiecz  
W ied n iow i, ale w raz i doniesienie Yergha, że sejm w iedeński W ę
gró w  w cale p ow ołać nie myśli. Na to pow stał Kossuth i w niósł, 
żeb y  się  W iedniow i nic narzucać, lecz czekać ry ch ło  sejm austry- 
acki sam przyszłe z prośbą o pomoc. W niosek ten zaraz przyjęto 

i  Izbie w yższej komunikowano.
W ło c h y . G enua ‘2 9 .  W  r z o a .  C ią g ła  u le w a  u tr z y m u je  m ia sto  w  zu

pełnej spokojności, chociaż w  kołach  pryw atnych, a osobliw ie 

na g ie łd z ie , w ielkie panuje w zruszenie, a to w  skutek em issy ip a
pierów  które' bank genueński, na zasadzie udzielonego mu pozw o
lenia puszczenia w ‘ obieg 20 . milionów papierowych pieniędzy, w ła 
śnie dziś w ydaw ać począł.

W łochy.' Rzym 20 . W r z e ś n i a . — Ministeryum R o s s i  zado- 
w alnia w szystk ie  stronnictwa. Nawet pisma radykalne, nie szczę
dzą mu p och w ał, przyznając prezydentow i rady niepospolitą bie
g ło ś ć  i w yższość w  administracyi krajow ych intere.ssów, nad 
w szystk iem i jego  poprzednikami. K onserwatyści sami i G rzegorzy- 
ś c i  naw et, m ówią z uniesieniem o jego  talentach i w różą ztąd wielką 

dla kraju pom yślność. Jego program , który niedawno p rzed łoży ł 
papieżow i, zadow olnił w szystkich.

Rzym. K o n i e c  W r z e ś n i a .  —  Deputowani różnych państw  
w łosk ich  którzy tu przybyli, celem naradzenia się nad warunkami, 
pod jakiemi liga w łosk a  przyjść’może do skutku, postanowili przy
ją ć  następujące zasady za podstawę narad sw oich:

1 )  Rzym będzie stolicą zgromadzenia narodow ego w łosk iego . 
Zgrom adzenie to, w y p ły w  w yborów , obradow ać będzie pod pre- 
Y.ydencyą papieża. 2 )  j W szystkie rządy w łosk ie mają przy nim 
utrzym yw ać zakredytow anych pełnom ocników. 3 )  Zgromadzenie 
narodow e jako najwyższa w ładza, urządza wspólne stosunki narodu, 
stanow i o wojnie i pokoju, mianuje posłów  i zawiera traktaty. 4 ) Zwią
zek  celny, jednostajność monet, miar i w agi, ma być jak najspiesz
niej zaprow adzona, 5 )  W ojska szczególnych państw w łosk ich , 
postaw iono lia równej stopie, podlegać będą wspólnem u dow ódz
tw u . 6 ) Prawo przesiedlenia słu żyć będzie nieograniczenie w szystkim  

mieszkańcom  krajów w łosk ich .

Włochy. Fiorencya 1. Paźd. —  Na w czorajszem  posiedzeniu  
parlamentu zapytyw ał deputowany M o n t a n e l l i  ministra spraw  
w ewnętrznych, o stosunek rządu do miasta Liworno. Minister od
pow iedział, że rząd tutejszy nie może w  żaden sposób uznać w ła 
d zy , która się w  Liworno ukonstytuowała i że dla tego w łaśn ie  
przerwano w szelką komunikacyą z munieypalnością miasta L iw or
n o , próbując, azaliby tą droga nie można go  zw rócić na drogę  
posłuszeństw a i porządku ( ! ? ) .  N adeszło z Liworno wiadom ości 
donoszą, że się tam ma zebrać zgrom adzenie ludu z najznakomit
szych  osób miasta, które zaproponuje ultimatum z strony miasta, 
i lakow e przez deputacye w ielkiem u Księciu prześle.

Niemcy. Frankfurt 7 . P a źd .—  T ym czasow y naczelnik w ład zy  
centralnej niem ieckiej, w y d a ł do rządów pojedynczych okólnik, 
w którym ośw iad cza , że z pow odu w ypadków  zaszłych  w  połu
dniow ych Niem czech, gdzie w targnęła garstka buntowników (S tr u -  
w e ) ,  uzn ał za stosow ne zgrom adzić liczne oddziały wojska w  ró
żnych punktach kraju. Prócz tego siła  ta zbrojna, ma posłużyć  
ku poparciu żądań sąsiedniemu państwu (S zw a jca r ii)  podanych, 
które już po dwakroć pozw ala , żeby rozbójnicze bandy zb ierały  
się w  jego  granicach i w  celu rozniecenia w ojny dom ow ej, w kra

cza ły  do Niemiec.
Berlin 3. Paźd. —  Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu odczytał 

minister spraw iedliw ości rozkaz królew ski, mocą którego udziela 

amnestyę osobom  oddanym pod sąd w  skutek w ypadków  zaszłych  
tego roku w  W . Ksie. Poznańskiem.

Amneslya la nie ściąga się atoli do urzędników i w ojskow ych, 
przeciw  którym poszukiwania sądow e jak dotąd prowadzonemi być 
mają; kara jednak na nich rozciągnięta nie może być w iększa nad 

utratę posady!
F r a n c y a . P a r y ż  3go . P a ź d  z .  Gabinet pracuje teraz bardzo  

czynnie w  sprawach wschodu. Szczególnie zajmują go stosunki z 

Turcya, a w  tym tygodniu jeszcze w ysłanym  ma być agent rnihi- 
steryalny do Konstantynopolu. Pokąd skład gabinetu pozostanie 
taki, jaki jest obecnie, a osobliw ie pokąd Cavaignac stać będzie 
na czele rządu, zdaje s ię , że  pokój europejski naruszonym nie bę
dzie. I lak reprezentant rossyjski w  krotce ma tu p rzybyć, w no
szą to z przygotow ań, które ostatniemi czasy poczyniono w  ho
telu ainbassady rossyjskiej. Z Grecyą także zdaje się istnieć zw ią
zek najprzyjazniejszy; ministeryum p o licy i pow szechnej, które tu 

ma być w  krótce uform owanem , m ieścić w  sobie będzie trzy od
działy: spraw zw yczajnych policyjnych, spraw politycznej policyi 
i policyi dozoru nad zgrom adzeniam i; tak w ięc  w racam y znow u  
do jednego z urządzeń które rzeczpospolita zniesła b y ła  jak się 
zd a w a ło , na zaw sze.— W iadom ości, że Krystyna, matka królowej 
hiszpańskiej, przybyła do Paryża, tudzież, zapowiedziane przybycie  
księżnej Liew en, d ały  powód do różnych pogłosek  i domniemywań, 
których źródła szukać należy w  salonach dyplom atycznych.

Paryż 10. P a ź d .  Pracę nad konstytucyą, przerwano na ch w i
le , aby rozw ażyć projekt wydania bonów  hypotecznych (podobnych  
do naszych listów7 zastaw nych) i przyjścia tym sposobem w  pomoc 
rolnictwu i ogólnie w łaścicielom  dóbr nieruchom ych. Projekt ten 
w niesionym b y ł przez T u r c k a i P r u d h o n a. T h i e r s  i L e o n 
F a u c h  e r  mówili przeciw  niemu. P ierw szy odznaczył się przy tej 
sposobności mową nadzwyczajnie gruntow ną, którą zn iw eczy ł 
pracę dwumiesięczną kom issyi rolniczej. T h i e r s  sprzeciw ia się 
wszelkim  reformom kredytu gruntow ego. Uważa w ypuszczenie bo
nów hypotecznych za nadzwyczajnie szkodliw e, osobliw ie dla han
dlu, a przykład jaki w  tym w zględzie stawiają podobne insiytucye w  
Prusach, królestwde polskiem i Galicy i, poczytuje za niemogący bydź  
stosowanym  do Francyi, bo korzyści z  listów  zastawnych, w  tych  
krajach w yn ik łe , uważa bydź skutkiem braku monety brzęczącej.

Projekt ten odrzuczono też na nnjbliższćm posiedzeniu.

Redaktor odpowiedzialny: H i 1 3, 1‘ y  M 6 C i S Z 8 W S k  i.
Z Drukarni A. B. W in ian u  u e  iMomie.


